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„BETLEJEM ·POLSKIE" W TEATRZE POWSZECHNYM 
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. Gdy je-
den tedy przyznał sie do Piasta 
Kołodzieja, drugi zaś wśród ante
natów wymienił rzymskich · Ceza
rów, to trzeci uraczył braci -szlach
tę taką oto opowieścią. „Podczas 
1>rzechadzki wśród mych włości 
ukazała mi się nagle Matka Bos
ka. Kiedy z czcią wielką padłem 
na kolana, rzekła: „Wstań, kuzy
nie!". 

W minioną sobote, podczas trze
ciego aktu „Betlejem polskiego", 
odliczyło się w sali Teatru Pow
szechnego dobrych kUka setek ku-

zynów. Nim jednak '1)1\?;ejdziemy 
do opisu iak do tego doszło, zacz
nijmy od pocz~tku. A na początku 
przybyli na premierę do teatru 
mof!li z nadzieją zobaczyć, iź oto 
w pierwszym rzędzie uformował 
sie z dawna oczekiwany Front Po
rozumienia Narodowego. Gł'ówne 
iel?o filary objawiły sie w osobach 
członka Biura Politycznego i · księ
dza biskupa sufra1?ana. Między ni
mi 1>uste krzesło świadczące o ot
wartości koncel>Cii i eotowośei do 
poszerzenia dialol!u. NaoieSŻyWSZY 
sie tym. publiczność mo11ła iuż spo· 
koinie obserwować co dzieje sie 
na scenie. 

A przez. dwa akty działo sie dużo 
i nieźle. Czeslaw Przubula - in
scenizator i reżyser przedstawienia 
- ·wykÓrzystał materie rycHow-
9kiel!o utworu do stwór2.enia bu-

dzo barwnegn widowiska scenicz
ne1?0. Widowiska pełnego swojsko
ści. rozmachu. rubaszności. Osiąg
nął to dzieki stylizacji łączącej w 
sobie nie tylko pieczołowitość w 
zachowaniu autentvcznych wartości 
kultury ludowej (świetny krako
wiak w układzie Barbary Fijew· 
skiej), jak i daleko posuniętą u-

mo'Wlilo.ść w podejśoiu i prezentacji 
form i treści dla tej kultury cha
rakterystycznych (akt II, rozgry

·wający się na dworze króla Hero
. da). Z wielka wiec przyjemnością 
01?ląda się te dwa akty, znajdując 
w ·nich zarówno okazie do radości 
i za,bawy, iak i niezłą dawkę wie
dzy praktycznei o tradycjach pol
skie1to teatru. 

Taki właśnie kształt spektaklu, i 
płynące zeń korzyści, są w wiel
kiej mierze także zasługą aktorów. 
Ttudno ich tu, niestety, wymienić, 
iako że w przedstawieniu mamy 
dziesiatki ról epizodycz'lwch, za 
które cały zespół aktorski Teatru 
Powszechne1to zasłu1tuie na słowa 
najwyŻsze1to uznania. Dawno już 
·na łódzkich scenach nie miałem 
okazii 01tlądać tak z11ranie i wyś
mieni.cie warsztatowo śpiewające110 

" I 'IU. 
i tańczącego zespołu tea,tru dra
matycznel!o. 

Sztuka ma iedriak trzy akty. 
I właśnłe w tym ostatnim skoń
czyła sie zabawa (w najlepszym 
te1to słowa znaczeniu), a zaczęły się 
schody (w zamyśle prowadzące 
chyba wprost do Nieba). Stało słę 
to w momencie, i?dY skromne ak
cesoria betlejemskiej szopki za
mienione zostały w monumentalny 
przepych iasnogórskiej lub też, jak 
powiadają niektórzy, ostrobramskiej 
(spory - wśród mniej blel?łych w 
materii ateistów - trwają do tej 
pory) fasady ideolog>icznej. Wtedy 
Ból!. honor i ojczyzna przemówiły 
do widowni oleodrukoWYlll plaka
tem, wyciskają_c łze z oka. Sądzę, 
że wielu z siedzących na widowni 
przeżyło wielki zawód, iż 1?rająca 
Matkę Boską Alicja Knast nie pod
niosła - iak przed wiekami - z 
kola·n które1toś z dzielnych Polo
nusów składających jej na scenie 
pokłony, 

ŚWietnie sie stało, że Teatr Pow
szechny sięgn!lł po ,Betlejem '001-
skie" Lucjana Rydla. Jest to ut
wór, które1to obecność lub nieobec
ność (nie tvlko z oowodów art:v
stycznych), świadczy dobrze lu1' 
źle o tolerancji w polityce kultu
ralnej oaństwa. iak i o wrażliwości 
same1to teatru polskiet(o na swe 
ró:imorakie tradycje. Gorzej trochę, 
!!dy realizatorzy w pewnym mo
mencie nad te niewat1>liwe ko
rzyści przedłożyli samą radość z 
możliwości zadecia w Instrumenty 
od peiwneiio czasu oficjalnie nie 
używane. Wwawdzie to nie moja 
sprawa, ale myślę, że i samym 
treściom ów olakatow:v atereotyl> 
nie zrobił na ilepiej. 

Nim to iednak nasta1>iło odą.da
liśmy spektakl. którego obejrzenie 
nolecam l!orąco wszystkim. Wart 
iest te1?0. Zarówno Ża swoje wa
lorv art:vstvczne. iak i fakt w:v
pełniania niczym nie uzasadnionych 
wyrw w tradvciach polskiej sce:ny. 
01tlądając !(o iednak, nie bierzmy 
zbyt na serio deklaracil wvpisa
nych w orogramie: „Nieiwiele Jest 
sztuk w naszym repertuarze iea
tralnym, które zawsze. z jednako
wą siłą orzemawiają do każdego 
oolskiego widza. Nie mają tej wła
dzy nawet naiwvbitnielsze dzieła 
narodowei literaturv dramatvcmiej
„Dziady", „Kordian", „Nie-Bosk~ 
Komedia", „Wesele". które aczkol
w~ek bedąc utworami arcypolski
nu I kanonicznvmi. n.ie dotarły 
iak. dotąd pod strzechy", Dramat 
taki. przemawia iąc:v do wszystkich 
oolskich serc i umysłów - bez 
wzi:?ledu na ooziom inteliitencii -
dał scenie młodopolski noeta Luc
ian Rydel. autor „Betlejem pol
skieitp". Oj. coś nam sie tu „kuzyn" 
kłama.„ 


